Alwernia, nasza mała ojczyzna 

Są takie miejsca na ziemi - małe ojczyzny - one zawsze będą tworzyć naszą duchową 
i kulturową tożsamość, chroniącą przed pogubieniem się w chaosie świata. Alwernia jest 
wyjątkowym i niepowtarzalnym miejscem w Małopolsce. Leży na terenie dwóch jednostek 
geomorfologicznych - Grzbietu Tenczyńskiego i Doliny Górnej Wisły, wśród wzgórz lesistych, 
pośród dębów, świeżych wyrębów, w zielonorudawym i szarożółtym krajobrazie, na skraju 
ciszy i nieocenionego spokoju. 

Historia miasta bierze swój początek od fundacji kasztelana wojnickiego i starosty 
gniewkowskiego Krzysztofa Korycińskiego herbu Topór, który był właścicielem Poręby 
Żegoty. Podczas podróży do Włoch, gdzie przechadzał się między cyprysami, gajami oliwnymi 
i hortensjami, zacny kasztelan oglądał też górę La Verna nad rzeką Arno, gdzie w pustelni 
Alverno święty Franciszek doznał łask stygmatów. Po powrocie postanowił ufundować 
klasztor i kościół na górze Podskale, którą w 1616 roku podarował krakowskim bernardynom. 
W realizacji pomysłu ogromną rolę odegrali Krzysztof Sapio Campo i Piotr z Poznania, zwany 
Poznańczykiem. Żmudna budowa ciągnęła się latami, gdyż miejscowi bernardyni byli ubodzy. 
Utrzymywali się z ofiar wiernych, harówki na roli i w ogrodzie. Towarzyszyły im śpiewy 
ptaków, chmary brzęczących much, chrząszczy i chrabąszczy. Ten leśny harmider nie zakłócał 
bynajmniej spokoju pogrążonych w modlitwie i medytacji zakonników wpatrzonych 
w cudowny obraz Ecce Homo. Do klasztoru przybywali pątnicy, a co roku w pierwszą 
niedzielę oktawy Bożego Ciała odbywał się odpust zwany "Strzelanką alwernijską", od 
zwyczaju strzelania z moździerzy lub haubic. 

Alwernia nigdy nie była osadą chłopską, a hegemon od zawsze wiedli tutaj 
rzemieślnicy. Miejscowość na powulkanicznym wzgórzu szybko się rozwijała: zbudowano tu 
szkołę, pocztę, aptekę oraz straż pożarną. W jednym z pomieszczeń przyjmował lekarz, a na 
rynku odbywały się jarmarki. Po drugiej wojnie światowej koniunkturę miasta zaczęto łączyć 
przede wszystkim z Zakładami Chemicznymi "Alwernia". W tym mieście krzyżują się liczne 
szlaki turystyczne: maryjny, papieski czy architektury drewnianej. Znajdzie się też coś dla 
spragnionych przygód fanów questingu. Wędrowców najlepiej skierować do rynku, skąd już 
niedaleko do klasztoru Bernardynów oraz najstarszego w Polsce Muzeum Pożarnictwa. 

Ludzie zmęczeni codziennym trudem, hałasem i tempem życia coraz częściej szukają 
odprężenia w kontaktach z przyrodą. Są tu wspaniałe miejsca do rekreacji i wypoczynku: 
kąpielisko na Zalewie "Skowronek", łowiska dla wędkarzy, platformy widokowe, ścieżki 
nordic walking, trasy rowerowe. W weekendy jest co robić, a nużby kto chciał podzielić się ze 
znajomymi wrażeniami i zamieścić zdjęcia albo filmiki na Facebooku czy Instagramie. 

Alwernia rozwija się i jest niebywale piękna. Myślicie, że to mrzonki, ułuda 
i niepoprawny optymizm? Nie, to rzeczywistość. Ta miejscowość to nasza perełka i miejsce 
na ziemi. Powtarzam to codziennie z niekłamaną radością. 

